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Wypadek z koniem
[Miałem kolegów w] bezpośrednim sąsiedztwie, sześćdziesiąt metrów nas dzieliło, ich
budynki i nasze. Ich rodzice to byli rolnicy, ojciec rolnik, mama gospodyni, mieli konia,
mieli  krowę,  mieli  świnię.  I  ja  bardzo  często  chodziłem  do  tych  kolegów  i
podpatrywałem, jak to wszystko wygląda, jak się chodzi koło konia, jak się chodzi
koło krowy. Bardzo często prosiłem, żeby [pozwolili mi] z łąki, z pastwiska przejechać
się tym koniem do tego gospodarza. Kiedyś prowadziłem konia do rzeki, bo tam był
wysoki taki  brzeg, ja nie potrafiłem na konia wsiąść, kiedy koń stał  na roli,  tylko
musiałem konia wprowadzić  do rzeki  i  wtedy miałem możliwość,  łatwiej  mi  było
wskoczyć na konia z brzegu.  No,  ale ja  wprowadzając konia do rzeki,  pierwszy
wszedłem do rzeki, pociągając konia, opierał się, ale wreszcie zmusiłem go do tego,
zszedł do tej rzeki i  ja, żeby siąść, to musiałem przejść z drugiej strony konia, z
brzegu. I jak przechodziłem z tyłu konia, on mnie kopnął i dwoma kopytami uderzył
mnie w okolice brzucha, przerzucił mnie z rzeki na brzeg. Całe szczęście, że ja blisko
jego zadu przechodziłem, bo gdybym dalej, to on by mnie mocniej kopnął. A tak to on
mnie wyrzucił tylko na brzeg. No, chorowałem, nie przyznając się nikomu, że miałem
taki [wypadek], ale dłuższy czas nie mogłem złapać powietrza. Myślałem, że to już
koniec. Nie wiedziałem, co się dzieje.
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